
Adres Redakcyi i Administracyi:
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W szelkie listy i przesyłki pieniężne 
adresować należy do Redakcyi lub Ad- 
m inistracyi, ulica Szewska L. 7, parter.

Rękopisów nie zwraca się. 
Korespondencyj anonimowych nie 

uwzględnia się.
Listów nieopłaconych nie przyj- NAPRZÓD

Numer pojedynczy 7 centów.
Do nabycia w Krakowie wAgencyi dzien­
ników Plac Maryacki L. 2, w biurze 
p. R. Herzowej, — we Lwowie w Biu­
rze dzienników L. Plobna, ulica Karola 
Ludwika, i A. Olszewskiego, u l. Kiliń­
skiego L. 2, w Tarnowie w biurze p. M 

Rokaeha.

muje się.

Listy reklamacyjne nieopieczętowane 
nie podlegają opłacie pocztowej

Czasopismo p o l i ty c z n e  i społeczne .  —  Organ partyi  s o c y a in o - d e m o k r a ty c z n e j .
Prenumerata wynosi: W K r a k o w i e :  ( te z  odsyłki) rocznie 3 — , pobocznie 1-50, 
kw arta nie — '75, miesięcznie — '25. W A u s t r y i :  rocznie 3 60, półrocznie 180 , 
kw artalnie — 90, miesięcznie — 80. W N i e m c z e c h :  rocznie 7 marek. W e F r a n ­

c j i :  rocznie 10 franków.

Wychodzi co tydzień 
w każdy czwartek

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca w iersza drobnem 
pismdm (petit) 10 ct. — Nadesłane po 25 ct od wiersza. Należytość uprasza się 

n a p r z ó d  nadesłać przekazem pocztowym pod adresem Administracyi czasopisma.

wychodzi co tydzień w każdy czwartek.
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W  A u s t r y i :
Bocznie . . złr. 3.60
Półrocznie . „ T80
Kwartalnie . „ — ’90
Miesięcznie . „ — -30

W  N i e m c z e c h  :
Rocznie . . 7 marek

W  K r a k o w i e  :
Rocznie . . złr. 3"—
Półrocznie
Kwartalnie
Miesięcznie

1-50
— •75
- • 2 5

W e  F r a n c y i :
Rocznie . 10 franków

P o j e d y n c z y  n n m e r  k o s z t u j e  7 c t .
Dla członków Stowarzyszeń robotniczych, od­

bierających pismo nasze w większej liczbie, pozo­
staje dotychczasowa cena za pojedynczo numery 
bez zmiany. Redacya i Administracya.

P R Z E G L Ą D .
11 letnia rocznica stracenia czterech p ier­

wszych socyalistów polskich na stokach cy ta­
deli warszawskiej przypada na dzień 28 sty­
cznia r. b. W edle uchw ały delegacyi polskiej 
na kongresie w Londynie będzie to uroczysty 
dzień dla całego p ro letaryatu  polskiego. Obcho­
dy uroczyste m ają wedle tej uchw ały przypaść 
na najbliższą następującą niedzielę, a więc na 
dzień 3 1 stycznia.

Zorganizowani robotnicy Galicyi i Szląska 
dadzą w nim wyraz głębokiej, nierozerw al­
nej łączności ze sw oją bracią z K rólestw a i 
zaboru pruskiego. Jedne m am y symbole tej 
łączności: nędzę, prześladow ania i te straszne 
szubienice, którem i nas cara t rosyjski na lu­
dowe rycerstw o pasow ał...

Posłowie Lewakowski i Romańczuk po 
staw ili dw a wnioski nagłe w spraw ie przy­
s z ł y c h  w y b o r ó w  . .g a l i c y j s k ic h .  „ P o s e ł  L e w a ­
kowski naw iązuje w  swoim wniosku do mowy 
nam iestn ika Sanguszki, w której partye chłop­
skie i robotnicze, tj. ludowców, radykałów  
ruskich, socyalnych dem okratów  i Stojałow - 
czyków potępił i zniew ażył. Ponieważ mowa 
ta  wzbudza obawy, że w ładze galicyjskie 
przy  nadchodzących wyborach znowu w ten 
sam s t r o n n i c z y ,  s p r z e c z n y  z u s t a ­
w a m i  s p o s ó b  postępować będą, ja k  p r z y  
w yborach do sejmu, staw ia podpisany nastę 
pujący wniosek n ag ły : W zywa się rząd,
by w ezw ał nam iestnictwo i w ładze galicyj­
skie p o d  g r o ź b ą  z a s t o s o w a n i a  p a r a ­
g r a f ó w  u s t a w y  k a r n e j  o n a d u ż y c i e  
w ł a d z y  u r z ę d o w e j  i przepisów dyscy 
plinarnarnych  do w ykonyw ania ustaw  w ró­
wny sposób wobec wszystkich obyw ateli.

Podobny wniosek postaw ił poseł R o ­
m a ń c z u k .  W dyskusyi podali obaj wnio­
skodaw cy cały  szereg niesłychanych nadu­
żyć , jak ich  jesteśm y praw ie codziennie 
świadkam i.

Hr. Badeni w odpowiedzi na to ośw iad­
czył, że Sanguszko postępuje legalnie, staro­
stowie taksam o, żandarm i tak  samo; w szyst­
kie fak ta  są zmyślone, przekręcone, fałszyw e. 
Po krótkiej dyskusyi większość Izby odrzu­
ciła nagłość obu wniosków.

W ładze galicyjskie m ają więc dyspenzę 
od parlam entu na cały  czas w yborów . Sko­
rzystają  z tego zapew ne obficie.

Reforma prasowa. Poseł R u t o w s k i  w re­
szcie zdecydował się przedłożyć komisyi p ra ­
sowej projekt zmiany §. 23 ustaw y prasow ej 
dotyczącego k o l p o r t a ż y .  Przedłożenie jego 
brzm i następująco :

Wywoływanie, rozdawanie i sprzedaż pism pe- 
ryodycznych na publicznych ulicach, drogach, placach 
i w publicznych lokalach jest  dozwolone każdemu po 
doniesieniu o tem miejscowej władzy bezpieczeństwa. 
Doniesienie m a zawierać imię i nazwisko, wiek i miejsce 
przynależności, zatrudnienie lub zawód i miejsce za­
mieszkania donoszącego; natychmiast ma zostać wy­
stawione wolne od opłaty potwierdzenie odbioru tegoż 
Wykonywanie wywoływania, rozdawnictwa lub sprze­
daży pism peryodycznych bez uprzedniego doniesienia, 
nieprawdziwe dane w temże, nieokazanie potwierdzenia 
doniesienia, uzasadniają przekroczenie.  Taksamo jest 
przekroczeniem, jeżeli wywoływanie, więcej niż tytuł 
peryodycznego pisma obejmuje. Za przekroczenia te 
będzie winny karanym grzywną 5 do 50 złr., a może 
zostać ukaranym aresztem do 10 dni.

Domokrąstwo z peryodycznemi i innemi pismami, 
wy woły wanie, rozdawanie i sprzedaż nieperyodycznych 
druków na publicznych ulicach, drogach, p lacach albo 
w publicznych lokalach, zarówno czy to zajęcie bywa 
Zawodowo, czy też niezawodowo uprawianem, jakoteż 
zbieranie p renumeratorów i subskrybentów jes t  tylko

za zezwoleniem miejscowej władzy bezpieczeństwa do ­
zwolone. Taksamo jest wywieszanie i rozlepianie druków 
po TH icach i innych rniejcmhi publicznych bez spe- 
cyalnego pozwolenia władzy bezpieczeństwa zakazane. 
Zakaz ten nie rozciąga się na^ ogłoszenia treści czysto 
urzędowej lub przemysłowej, jako to : afisze teatralne, 
ogłoszenia publicznych zabaw, wynajmu m ieszkań , 
sprzedaży itp. J ednak  \ o ln o . i takie ogłoszenia rozle­
piać jedynie w miejscach na to przez władzę, bezpie­
czeństwa przeznaczonych.

K a r t k i  w y b o r c z e ,  l i s t  y w v b o r c ó mogą 
być rozdawane bez przeszkód. Za złamanie tych prze­
pisów jes t  winny k a r a n y m  jako za przekroczenie grzywną 
5 do 20 złr. Druki schwycone przy bezprawnem roz­
szerzaniu lub wbrew zakazowi rozlepiane, ulegają
zniszczeniu.

R eprezentant rządu szef sekcyjny dr. K r a l l  
przyznał, że projekt Katowskiego zawiera tyle 
ograniczeń swobodnej kolportaży, że o sta te ­
cznie możnaby się może nań  zgodzić. Młodo- 
czeski poseł dr. Pacak wniósł poprawkę, żeby 
w czasie rozpisanych wyborów wolno było 
także l i s t y  k a n d y d a t ó w  rozdawać. Po 
debacie szczegółowej p r z y j ę ł a  komisya p ro ­
jek t Rutowskiego z popraw ką pącaka.

Tak więc długi nam ysł pana Rutowskiego 
stw orzył nowego dziwoląga, cop. R utow skiem u 
nie now ina. Zrobiono tu  nową różnicę mię­
dzy publieznem wywoływ aniem , rozdaw aniem  
i sprzedażą, a „dom okrąstw em ". P ism a pe- 
ryodyczne (gazety) mogą być kolportow ane 
publicznie, ale jeśli się je  chce roznosić po 
domach, to trzeba dopiero mieć pozwolenie 
od władzy bezpieczeństwa (policyi) lub sta ­
rostw a. Druków zaś nieperyodycznych, a więc 
odezw, pism ulotnych, nie wolno ani publi­
cznie, ani po dom ach bez pozwolenia od miej­
scowej w ładzy bezpieczeństwa kolportować, 
a to ani stale, ani naw et przygodnie. Słowem , 
nowela ta  nie zaw iera nic oprócz pozwolenia 
ulicznej sprzedaży gazet. Gala l/.iecinną bo- 
jaźliwość p. Rutowskiego i jego kolegów oka­
zuje zakaz wywoływ ania treści pism a. P o ­
myślcie tylko, jakie niebezpieczeństwo groziłoby 
porządkowi i spokojowi publicznem u, gdyby 
np. wolno było wywoływ ać: „Naprzód ! O sta­
tni num er z nadzwyczajnym  dodatkiem  o 
prokuratorze W ędkiew iczu!" — albo : „Czas 
z senzacyjnym artykułem  o P ern ersto rfe rze! 
z ostatn ią m ową hr. Badeniego!" Czegoś po­
d o b n e g o  na szczęście nie wolno, trzeba się 
będzie zadowolnić sam ym  tytułem  czasopisma.

Daleko gorszem ograniczeniem jest, to, że pozwo­
lenie na  domokrąstwo z pismami i na  k o l p o r t a ż  odezw 
i broszur zależy jedynie od woli policyi, a ta nie bę ­
dzie chyba chętna do udzielania tego pozwolenia lu­
dziom lub pismom o niepolicyjnych przekonaniach 
politycznych Do tego stopnia partacko skleconą jest, 
ta reforma, że nawet nie wiadomo, czy pozwolenie 
ma się odnosić do osoby chcącej kolportować, czy 
do druku, który m a być kolportowanym. Ale właśnie 
to postanowienie m a na celu zdać kolportaż na  łaskę 
lub niełaskę policyi, albo starosty.

Śmiesznem jest  postanowienie, że wolno kolpor­
tować „kartki wyborcze i listy wyborców11. Go to są 
właściwie „kartki w yborcze ' ,  a Kto potrzebuje kol­
portować ,,listy wyborców1- ? Jestto tylko sztuczka o- 
b raehow ana  na to, że samo brzmienie tych wyrazów wy­
woła wrażenie wielkiej koncesyi. O odezwach wybor­
czych nie ma tam ani słowa, a właśnie na kolportaży 
odezw wyborczych zależy najwięcej wszystkim wy­
borcom.

Na szczęście niedołężna ta  i śmieszna reforma 
wcale nam nie zaszkodzi — równie jak i nie pomoże.
§ 23 ust. pras, ma większych wrogów niż pp. Russ, 
Rutowski i Pacak. Przypadkiem o tejsamej godzinie, 
kiedy komisya prasowa wysilała głowy nad tem. jakby 
dać, a ograniczyć wolność kolportaży, pracowało kilka 
tysięcy socyalistów w całej Austryi nad  zupełnem 
zniesieniem zakazu kolportaży w praktyce, W przeciągu 
kilku godzin rozrzucono w Austryi razem 2*/2 miliona 
egzemplarzy odezwy wyborczej partyi soeyalno-demo- 
kratycznej w pięciu językach krajowych. W Galicyi 
rozkolportowano 200.000 odezw, z czego na sam Kra­
ków z Podgórzemjwypada.25.000. Każde prawie mieszka­
nie w Krakowie otrzymało odezwę, a policya areszto­
wała zaledwie czterech towarzyszów (których zaraz 
wypuszczono) i w ten sposób wpadło w jej ręce nie­
całe naw et 300 egzemplarzy. Nawet podczas" przed­
stawienia w teatrze rzucono z galery: kilkaset odezw. 
W całym Krakowie, jak wogóle w całej Austryi, m a­
sowa ta kolportaż zrobiła ogromne wrażenie.

Przeciwko takiemu m asowem u przekraczaniu u- 
stawy nie dadzą się zastosować żadne środki karne;  
jedyne na to lekarstwo leży w rękach parlamentu, 
a jes t  n i e m : zupełne zniesienie zakazu kolportaży!

W sprawie s t e m p l a  d z i e n n i k a r s k i e g o  
i k a l e n d a r z o w e g o  odbyła się już jed n a  debata 
w parlamencie. W  dehacie nad budżetem minister­
stwa finansów postawił poseł dr. K r o n a w e t t e r  
wniosek o skreślenie w dochodach pozycyi „stempel 
dziennikarski i kalendarzowy". Prezydent G h 1 u m e cky, 
który stale pomaga rządowi we wszystkich manewrach, 
chciał początkowo usunąć ten wniosek ze względów 
formalnych, co mu się jednak nie udało. Wtedy o-

świadozył minister skarbu B i l i ń s k i ,  że choćby izba 
skreśl iła ten dochód, to on go i tak nadal będzie ze 

• s templa pobierał,  t ten dogorywający par lam ent nie 
znalazł naw et tyle poczucia  własnej godności, by to 
jaw ne  łam an ie  ustaw zasadniczych skarcić, jak na le­
żało, lecz odrzucił wniosek Kronawettera 104 głosami 
przeciwno 70.

Ale sp raw a  stempla jeszcze nie została ubita. 
Przyjdzie jeszcze1 pod obrady wniosek komisyi budże­
towej w tej sprawie. Izba posłów uchwaliła, by ko­
misya budżetowa i prasowa zdały w pr.eciągu 14 dni 
sprawę z nagłego wniosku Russa co do stempla dzien­
nikarskiego i kolportaży Od tego czasu minął miesiąc, 
a komisye jeszcze nie zdały sprawy i nie przedłożyły 
izbie wniosków. Prezydent Chlumecky, zawsze usłużny, 
oświadczył,  że dopiero po załatwieniu budżetu da  te 
sprawę na porządek dzienny. I coś podobnego mu 
uchodzi. Posłowie chyba”  kpią z własnych uchwał,  
że pozwalają  Chlurneckiemu łam ać uchwały p a r la ­
mentu dla dogodzenia zamiarom hr.  Badeniego.

Jak dotąd więc, jest, parlament na  najlepszej 
drodze do-zb lam ow ania  się z okazyi reformy prasowej 
nietylko w oczach wszystkich uczciwych obywateli, 
ale wprost w oczach całej Europy.

B aczność! g łosow ać! g łosow ać!" i t. d.
pięć razy z rzędu. „Niech żyje poseł n a r o ­
d o w y  z V. kuryi Alfred Szczepański, do 
u r n y ! do u r n y ! każdy do u r n y ! Obowiązek 
sum ienia do urny! patryotyzm  do urny!

Stanowczo — ten karnaw ałow y kandydat 
Szczepański ina szczęście być w esołą figurą 
ku zarobkowi ekspressów i uciesze szerszej 
publiczności. R ozdaje on po mieście czerwone 
kartki, których budującą treść przytoczyliśmy 
u góry, a sam jeździ po powiecie i sięga do 
kieszeni, która go widocznie swędzi. Bajeczna 
osobistość Proteusza, zmieniającego swoje for­
my, niczem jest wobec p. Szczepańskiego, 
skoro ten może się podawać za „narodowego" 
kandydata. Masłowski, którem u urządza naród 
owacye ^po tw arzy, „Laenderbank" siedziba 
rekinów  giełdowych, gazety rosyjskie, m ię­
dzynarodow a gadzinowa prasa, lo wszystko 
ćwiczyło p. Szczepańskiego na „narodow ego11 
kandydata, na uczciwego człow ieka?? Ciekawa 
szkoła !

Ksiądz Stojałowski wolny. Sądy węgierskie 
nie uznały wszystkich tych zbrodni i w ystę­
pków, którem i chciały go obłożyć sądy gali­
cyjskie. Opinia publiczna na  W ęgrzech wię­
kszą potęgę niż u nas w G alicyi; pod jej 
naciskiem m usiał r/.ąd węgierski ustąpić, a 
ów p rokura to r z Gzaczy, który za przykładem  
swoich galicyjskich kolegów wytoczył Stoja- 
łow skiem u proces o naruszenie spokoju d o ­
mowego, szybko cofnął swe oskarżenie. S tań ­
czykom naszym źle się wiedzie w walce ze 
S to jałow skim ; wyklęto go, — a lud polski 
od Jarosław ia aż do Cieszyna nie odstąpił 
swego, obrońcy; wytaczano m u procesy, a re ­
sztowano, ścigano, i oto ów „zbrodniarz11 znaj­
duje opiekę u obcych i zapew ne nie skończy 
tak prędko swej walki ze szlachtą i jej pom o­
cnikami.

W ypuszczono go z więzienia dnia \ l-go  
bm. o godz. 2 popołudniu. R obotnicy polscy, 
którzy najenergiczniej zajęli się uwięzionym, 
podejmowali go tego samego dnia owacyjnie 
w lokalu stow. Siły. W ręczono m u wieniec 
z czerwoną w stęgą i napisem  : „Ks. S to jałow - 
skienm. męczennikowi za spraw ę robotniczą —- 
od robotników polskich w Budapeszcie11. Na 
tem  uroczystem  przyjęciu byli także socyaliści 
węgierscy, niemieccy, dem okraci, tudzież m nó­
stwo sprawozdawców. Im ieniem  robotników  
powitał go w  ciepłych słow ach tow . K u b i t .  
Ks. S t o j a ł o w s k i  odpowiedział po polsku 
i po niemiecku mniej więcej w te słow a: „Nie 
nazywajcie runie m ęczennikiem , bo nie jestto  
żadne m ęczeństwo przesiadyw ać w aresztach, 
gdzie dają bezpłatne utrzym anie. W iększymi 
męczennikami są chłopi i robotnicy polscy, 
którzy pracują w krw aw ym  pocie czoła, a nie 
m ają czem wyżywić swych żon, dzieci i sa­
mych siebie. Ja jeszcze nić takiego dla was 
nie uczyniłem. Obowiązek mój kapłański zm u­
sza mnie jako księdza do bronienia ludu p ra ­
cującego przed krzywdam i, a że to sam o czy­
nią socyaliści, dlatego mówię, że ci, którzy 
przeciw nim  w ystępują, są podli". Mowę sw ą 
zakończył ks. Stojałow ski okrzykiem : „Niech 
żyje socyalna dem okracya! Niech żyje stow. 
Siła w B udapeszcie! Niech żyje węgierski lud 
roboczy!“

Po przem ówieniach odbyła się ożywiona 
zabaw a przy stole. Gdyby lokal m ógł był po-
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mieścić kilka tysięcy ludzi —  pisze nasz ko­
responden t —  to i w tedy byłby zapełniony.

Poniew aż pism a burżuazyjne podały  k ła ­
mliwe. jak  zwykle, wiadom ości o tern, jakoby 
socyaliści nie dopuścili Stojałowskiego do głósu 
na zgrom adzeniu, podam y praw dziw y opis 
całego zajścia. Przedew szystkiem  owo zgro­
m adzenie odbyło się 10 stycznia, a  Stojałow - 
skiego w ypuszczono dopiero 11, a zatęm  na 
zgrom adzeniu wcale nie był. R obotnicy na 
zgrom adzeniu sprzeciwili się tem u, by prze­
wodniczącego i treść referatów  oznaczała po­
licya, jak  tego chcieli „dem okraci" węgierscy. 
Gdy socyaliści chcieli zabrać głos, nie dopu­
szczono ich do tego ; pow stało więc oburzenie, 
przez co zgrom adzenie rozwiązano. Robotnicy 
węgierscy i polscy zaintonow ali Marsyliankę 
i Czerwony Sztandar.

Krakowskie pism o brukow e Głos N arodu  
m imo, że wszystkie praw ie dzienniki sprosto­
w ały powyższą w iadomość, podaje we wczo­
rajszym  num erze znowu ow ą śm iesznie głupią 
kaczkę. Inteligencya pism aków  z Głosu N a ­
rodu stoi tak sam o nisko, jak  ich uczciwość.

P. p rokura to r  Wędkiewicz w oła stanowczo 
o pew ną kontrolę ze strony publiczności czy­
tającej dzienniki, a może i ze strony rozw a­
żnych swoich przełożonych.

Konfiskaty, jakiem i p. W ędkiewicz zaszczyca 
socyalistyczną prasę, są już tego rodzaju, że — 
sam e za siebie mówią. Ponum erujm y tę „dzia­
łalność" literacką p. W ędkiewicza.

1. W iersz „Bezimienni" drukow any bez 
przeszkody w „Naprzodzie w r. 1892, skon­
fiskował p. W ędkiewicz w w ydaw nictw ie „Na­
przodu" w r. pańskim  1896. Postęp  widoczny.

2. W iersz „Jawnogrzesznica" w ydany naj­
p ierw  w  noworocznym  num erze „Naprzodu" 
z r. 1893, potem  w zbiorku „Szella" w K ra­
kowie w r. 1893 i przyjęty w r. 1893 p r z e z  
c e n z u r ę  w a r s z a w s k ą ,  skonfiskował p. 
W ędkiewicz w Krakowie w r. 1896. Z dum ą 
patrzym y na jego wyższość nad  osław ionym  
siepaczem carskim  p. Jankulio...

3. Nowelę „Poganin" ze znakom itego zbioru 
nowel Zycha p. t. „Rozdziobią nas kruki, 
w rony", d r u k o w a n e g o  w K r a k o w i e  w 
r. 1896, raczył p. W ędkiewicz skonfiskować 
w  „Naprzodzie" w r. 1896. T aka lite ra tu ra  
w idać nie dla robotników ... W  Przem yślu tę 
now elę puszczono.

4. P . W ędkiewicz konfiskuje i n t e r p e l a -  
c y e  p o s e l s k i e  w  „Kuryerze Kolejowym" 
zarów no dobrze, jak  ustępy m ow y p. Gnie­
wosza !

5. „Naprzód" zachęca w osobnym  fejle- 
tonie robotników , aby czytali „ Quo Vadis
p. W ędkiewicz konfiskuje fejleton.

6 . P . W ędkiewicz sądzi, że zabije po ci­
chu pism o Praw o L u d u  konfiskatam i i wziął 
do tego stopnia na kieł, że na siedm nume­
rów urządził ośm konfiskat!

Dla poprzednika jego istn iały  przynajm niej 
pozory u s t a w y ;  dla p. W ędkiewicza m ia­
rodajną jest jego w łasna naiwność, w yhodo­
w ana na prowincyi w Rzeszowie, zdała od 
literatury , poezyi, fejletonów i wogóle prasy.
P . W ędkiewicz konfiskuje z tym  spokojem, 
jak  nieśw iadom y chłop, który psuje swojem 
naiw nem  dotknięciem  drogą maszynę. P rasa  
socyalistyczna gorszy go, więc ją  konfiskuje; 
konfiskuje jak  człowiek, który nie m a prze­
cież urzędowego obowiązku być literacko w y­
kształconym , konfiskuje bo m a czerwony ołó­
w ek i kom isarzy policyi do rozporządzenia!...
A jeżeli przypadkiem  zapom ni skonfiskować, 
a jakiś łajdaczyna przypom ni m u, że nie 
skonfiskował, to  robi to naw et w tydzień pó­
źniej, jak  to było z D ziennikiem  K rakow skim ...

R edakcye pism  socyalistycznycli p lanują 
szlachetną z e m stę ; oto zapłacą p. W ędkiewi- 
czowi abonam ent w wypożyczalni książek p. 
Gumpłowicza, aby p. p ro k u ra to r przeczytał 
„ Quo V adts“, „Szellę11, trochę poezyi i trochę 
fejletonów.

Może to pomoże...
,,GłOS Narodu" i jego benjam inek p. Mi- 

kołojski referu ją  o mowach socyalnych de­
m okratów  ja k  p ara  oczajduszów z pod cie­
m nej gw iazdy, łżąc i przekręcając to, co ty ­
siące ludzi przecież na  w łasne uszy słyszało  
n a  w ielkich naszych zgrom adzeniach. W  Gło­
sie N arodu  p isują jezuici i dlatego nie bę­
dziem y z tą  czernią polemizowali, a  p. Mi­
ko ła jsk i odsłan ia  ta k  naiw nie swoje braki 
w ykszta łcen ia , że mu żadna lekcya nie po­
może. Jesteśm y więc na razie ta k  skrępow ani, 
ja k  uczony człow iek wobec pudla, którem u 
by chciał w yłożyć n p .: zasady przyzwoitości, 
lub tabliczkę m nożenia. Ale gdy p. Miko­
ła jsk i tak  dużo mówi o swoim a n t y s e m i ­
t y z m i e ,  to zestaw im y tu krótko parę  fa -  
k t ó w :  1) P. M i k o ł a j s k i  um aw iał się 
niedaw no z żydam i o to, ab y  go bodaj za 
trzy  lata w ybrano do rady  m iejskiej ; 2) P. 
M ikołajski sw oją k artę  odstąp ił ży d o w i; 3) 
P . M ikołajski przebyw a zbyt często w restau- 
racy i żydowskiej, aby  m ógł brać na seryo 
zdan ie: „kupujm y tylko u  sw oich!"... Jeżeli |

p. M ikołajski nie uspokoi się nieco, to mamy 
jeszcze inne fak ta , btóre go zrobią skrom niej­
szym. W obec łg arza  nie mamy poprostu innej 
rady, ja k  okazać jego nicość m oralną.

Jeszcze raz pow tarzam y: nie ścigamy
p r y w a t n e g o  człow ieka, ale p u b l i c z n e ­
go łg arza  i jego kompanię.

Niegodną komedyę odegrano przedwczoraj 
w radzie miejskiej. S tańczyk „złagodzonyu 
prof. D r K a s  p a r e k  w ystąp ił z projektem  
reformy wyborczej, nadającej praw o głoso­
w ania przy w yborach gm innych wszystkim  
pełnoletnim  w osobnej czw artej kuryi. Potrze- 
bnem to było dla zdobycia sobie pewnej 
popularności. Tym czasem  stańczycy postano­
wili kandydow ać prof. K asparka  w miejskiej 
kuryi do parlam entu i w tej chwili „reform ator" 
zm ienił fizyognomię... Sam projektodaw ca 
zaproponow ał w sposób przejrzysty  porzuce­
nie reformy, a na tę m yśl rzucili się z jednej 
strony skw apliw ie tak ie  nietoperze ja k  P a ­
s z k o w s k i  m arszałek  rady powiatowej, Po­
piel i inni, — z drugiej strony zabaw ni tchó­
rze, bojący się o stanowisko żydów, ja k  Dr 
Kohn. —  R atow ać żydów za pomocą u trzy ­
m yw ania starych krzyw d niespraw iedliw ej 
ordynacyi wyborczej, to ta  sam a obrzydliw a, 
śliska droga, na której wyzionęli ducha w ie­
deńscy libera li.. I  nasi żydzi pow inniby o tem 
pomyśleć, bo jest komu im to przypom nieć... 
Oczywiście, że przy takim sojuszu odwleczono 
jeszcze raz reformę, aby ją na najbliższy po 
niedziałek pogrzebać. Ale ci panow ie, co te ­
raz nie chcą w ciszy zrobić raz roztropnego 
czynu, pożałują tego wkrótce. T a k i c h  bez­
w stydnych komedyi nikomu dziś już grać nie 
wolno bezkarn ie ! W tych dniach głośno w y­
powiedzą to zorganizowani robotnicy. A i k o ­
b i e t y  krakow skie wniosły do rady  p e t y c y ę  
o przyznanie im praw a wyborczego bezpo­
średniego, oraz o zmianę różnych krzyw dzą­
cych je  postanow ień statu tu . O tej petyeyi 
napiszem y w przyszłym  numerze.

Projekt reformy statutu gminnego.
Prof. K asparek przedłożył przedwczoraj w 

radzie miejskiej reformę wyborczą, a w yłu- 
szczając przyczyny, dla których kom isya s ta ­
tutow a przyznaje praw o w yboru każdem u 
mężczyźnie liczącemu la t 24 od roku w K ra­
kowie zam ieszkałem u, zaznaczył, iż uw aża za 
stosowne utw orzyć 4 kuryę, w k tóręjby  no­
wi wyborcy w ybierali 20-tu radców , w ten 
sposób iż dawniejsze kurye pozostają nietknięte. 
U derzyło każdego, że spraw ozdaw ca na sa­
mym końcu swego referatu nadm ienił, że o 
ileby rad a  części konstytucyjnych nie chciała 
uchw alić, to należałoby przynajm niej uchwalić 
w nioski odnoszące się do adm inistracyi, oraz, 
że referent nowelę podobną, trak tu jącą  tylko 
o reformie adm inistracyjnej już przygotow ał.

Już daw niej krążące pogłoski, iż stańczy­
cy zam ierzają reform ę sta tu tu  pogrzebać, 
p rzyb ra ły  formę pozytyw ną, kiedy p. Popiel 
naw iązując do słów  spraw ozdaw cy, ośw iadczył 
się, iż należałoby rozpraw iać tylko o części 
adm inistracyjnej. Przed tym  jed n ak  w nioskiem  
p. Popiela poseł dr G ó r s k i  w obszerniejszej 
mowie, nie stojącej o żadnym  związku ze 
spraw ą sta tu tu  w y g łasza ł jako  ..znawca" sto­
sunków  gm innych swoje poglądy na brak i 
w zarządach autonom icznych i p rzyszedł do 
konkluzyi, że należy ustanowić silny rząd. 
W yw ody tego znanego w stecznika przypo­
m niały  szkołę k tó rą  przeszedł jak o  kom isarz 
starostw a w Krakowie. R adca D r S e i n f e l d  
w ystąpił ostro przeciwko zamiarowi koteryi 
rządzącej odłożenia spraw y a d  c a le n d a s  grae- 
cas. P ro jek t reform y sta tu tu  zatrzym ujący 
zastępstw o k las i wybory w kuryach nie jest 
dostatecznym  i nie może nikogo zadowolnić. 
Postanow ienie projektu, iż nieum iejący czy­
tać i pisać nie m a mieć wcale praw a w y­
borczego, je s t poprostu niesłychane, te g° 
naw et nie żądał dotychczasow y statut. W razie 
opuszczenia tego postanow ienia mówca zgo­
dziłby  się w ostateczności naw et na projekt 
p. K asparka, który  je s t bądźcobądż postępem 
naprzód, gdyż zdaniem  jego  lepiej uzyskać 
co się da, aniżeli nic. Atoli ze swego stano­
w iska staw ia wniosek, który  jedynie jest 
racyonalny, aby  uchylono całkow icie obecne 
kurye, nadano rów ne prawo w yborcze w szy­
stkim  m ieszkańcom, którzyby głosow ali w je -  
dnem kole na wszystkich radców . Przyw ilej 
obecny by 70 właścicieli w iększych domów 
w ybierało  10 radców , i by 80 w iększych 
handlow ców  również w ybierało  tak ą  liczbę, 
je s t w prost niedorzecznością, jeżeli się zważy, 
że około 20.000 wyborców  ma w ybierać 20 .

M ieszkańcy płacący  podatki konsumcyjne 
opłacają  na rzecz gm iny tyle, iż do spraw o­
w ania  interesów  powinni być bez ograniczeń 
dopuszczeni. Mówca nie widzi także powodu, 
aby od praw a wybieralności wykluczono urzę­
dników.

Odnośnie do części adninistracyjnej w sprze­
czności z wywodami D ra Górskiego, D r S e n -  
f e l d  je s t za zatrzym aniem  najw iększej inge-

rencyi rady m iasta, bo jaw ność posiedzeń 
jest rękojm ią słusznego trak tow ania  spraw y.

Gdy nikt ze stańczyków  nie ośmielił się 
wprost w ystąpić z wnioskiem usunięcia spra­
wy statu tu , misyi tej podjął się D r K o h n ,  
daw ny tow arzysz boju panów Romanowicza 
i Borońskiego.

W ywodząc, że w gminie ten tylko ma 
znaczenie i interes, kto w gminie ma m ajątek, 
z cynizmem praw dziw egogiełdziarzatw ierdził 
iż'zachodzi tu analogia z tow arzystw em  akcyj- 
nem, i że ten tylko nad spraw am i gminy ma 
radzić, kto ma więcej akcyj. Ostro w ystąpił 
przeciwko nadaniu urzędnikom  praw a w y­
bieralności i nareszcie ku pociesze licznie przy­
byłych stańczyków  postaw ił wniosek p rze j­
ścia do porządku dziennego nad częścią kon­
stytucyjną projektu statutu. W ym ownie poparł 
go następnie p. D r P a s z k o w s k i ,  m arsza­
łek  rady  powiatowej. Po tej przemowie wśród 
ogólnego gw aru i hałasu  przem aw iał jeszcze 
D r P r o  p p e r ,  którego wywodów nie słyszano 
na galery i, poczem posiedzenie odroczono na 
poniedziałek.

Ucieszeni ojcowie m iasta opuścili radę 
jak b y  po stypie pogrzebowej.

Kongres zawodowy.
(Dokończenie.)

W sprawie przemysłu domowego uchwalono na­
stępującą rezolucyę:

„Zważywszy, że przemysł domowy umożliwia na j­
gorszy wyzysk pracy ludzkiej ; zważywszy dalej, że ro­
botnicy, zatrudnieni w przemyśle domowym, pozba­
wieni są jakiejkolwiek ochrony prawnej,  że dla nich 
n iem a ani ustawowego dn ia  pracy, ani spoczynku nie­
dzielnego, że nie są  ubezpieczeni w razie nieszczę­
śliwych wypadków, Że ich pracownie  są zarazem mie* 
szkaniami, które nie odpowiadają  najskromniejszym 
wymogom hygieny; zważywszy wreszcie, że robotnicy 
zajęci w przemyśle domowym, są wyzyskiwani nietylko 
przez fabrykantów, lecz także uciskani przez t. zvv- 
majstrów pośredniczących w najokropniejszy sposób, 
że muszą często cierpieć od systemu trakowego, że 
przy nieścisłem stosowaniu dzisiejszych ustaw ochrom 
nyeh niemożliwą jes t  skuteczna kontrola  przemysłu 
dom owego,—u c h w a la l i ,  austryacki kongres zawodow y:

Przemysł domowy w jakiejkolwiek postaci ma być 
w przeciągu oznaczonego czasu w drodze ustawo­
dawczej zupełnie zniesionym, gdyż w ten tylko sposób 
można będzie raz na  zawsze usunąć jego nadużycia.

Wszystkim przedsiębiorcom ma być nakazane um ie '  
szczenie wszystkich urządzeń przemysłowych, potrze­
bnych do produkcyi,  w osobnych pracowniach,  odpo­
wiadających wymogom hygieny.

Przedewszystkiem jednak  żąda kongres,  aby przed­
siębiorcy, wykonujący dla państw a  lub gminy, zobo­
wiązani byli mieć osobne pracownie.

K ongres u w a ż a  w n io sk i  m in i s t e r s tw a  h a n d lu ,  zmie­
rzające do ograniczenia przemysłu domowego" za zu­
pełn ie  niezdolne do sprowadzenia jakiejś zmiany dzi­
siejszych smutnych stosunków, tembardziej,  że mini­
sterstwo zajmuje się tylko t. zw. czeladnictwem do- 
mowem, a projekta te narażą robotników na szykany 
przez nakładanie  podatków, zmuszą do omijania  us ta"r 
i uczynią jeszcze bezbronniejszemi ofiarami wyzysk11 
ze strony przedsiębiorców.

Aż do zupełnego zniesienia przemysłu dom oweg0 
należy ustanowić następujące zarządzenia: 1) Podda­
nie przemysłu i pracy domowej,  tudzież osób w te m  zatru­
dnionych, pod postanowienia  ustawy przemysłowej, j11' 
spekcyi przemysłowej i wszystkich działów ubezpieczeni*-
2) W szczególności zakaz pracy nocnej i niedzielnel;
3) Zaprowadzenie  norm alnego czasu pracy. 4) Zakaz 
pracy dzieci niżej lat 14. 5) Ustanowienie  inspektoi’b 'v 
przeważnie kobiecych dla pracy domowej.  6) Sur0^ 15 
przepisy o obowiązku donoszenia o p racowniach  i nlieJ  
szkaniach, gdzie istnieje praca domowa, obowiązek 
prowadzenia  listy zatrudnionych t am że  osób, kontro.a  
m iesz k ań  i sanitarne p rzep isy  d la  nich. 7) Przepisy 
o p łacach  i w y p ła tach .  Zakaz obciągań bez poprze­
dniego wyroku s ą d u  rozjemczego. Obowiązek dotrzy­
m yw ania  pow yższych  postanowień dla przedsiębior 
ców. Za przekroczenia m ają  być nak ład an e  surowe kary.

K o n g r e s  dalej nak łada '  obowiązek na  organizacye,
by wszelkiemi środkami,  jakie rozporządzają , dążyły 
do usunięcia  przemysłu domowego.

Do punktu: Centralizacya pomocy prawnej,  przy­
jęto rezolucyę tej treści:

„Obrona  'materyalnych interesów członków", jest 
najważniejszem zadaniem stowarzyszeń zawodowych.

Celem spełnienia tego, koniecznem jest, by uświa­
d o m io n o  członków co do zachowania  się w o b e c  przed­
siębiorców i korzyści, jakie dają  ustawy ochronne .  
Obowiązkiem stowarzyszeń jest  udzielać członkom po­
mocy prawnej w wypadkach, wynikających ze s to s u n ­
ków pracy i stowarzyszeń. Pomocy p ra w n e j  udzie la się :

1) Przez przesłuchanie  poszkodowanego przez zna­
jących sie n a  u s ta w a c h .

'  2) Przez u s t a n a w ia n ie  adwokata  w tych wszystkich 
w y p a d k a c h ,  k tó re  się nie dadzą  objąć punktem  1.

K o n g r e s  poleca poszczególnym organizacyom wię­
cej niż dotychczas dbać o udzielanie pomocy prawnej
cz łonkom .

Przy wnioskach przyjęto jeszcze następujące re- 
zo lucye :

1) Zważywszy, że postęp ustawodawstwa ochron­
nego zbyt wolno rozwija  się z pow odu oporu  n P r(y; 
wilejowanych przedsiębiorców, m ają  państwo, kraj i 
gmina podwójny obowiązek w publicznym interesie 
popierać ochronę  pracy. Kongres żąda więc, by po ­
wierzanie publicznych robót i dostaw było połączone 
z tym warunkiem, by przedsiębiorcy przestrzegali u- 
staw, zaprowadzali  co najmniej  d z i e w i ę e i o g o d z i n -
n  y czas pracy i dawali  p łace w porozumieniu z or-
ganizacyami. .

2) Po leca  sie komisyi zawodowej, by dokładnie  
i regularnie b ad a ła  wpływ ustawy o włóczęgostwie 
n a  członkach organizacyi, pozostających bez pracy 
Na podstawie  m ateryału  w ten sposób zebranego, 
poweźmie uchwały  następujący kongres.

3) Kongres uchwala  święcenie p i e r w s z e g o  m a ­
j a  w ten  sam  sposób, jak  dotychczas.

4) Poleca się komisyi rozpocząć agitacyę przeciw 
p r a c y  w i ę z i e n n e j .

5) Należy rozpoeżać wszędzie akcyę za tem, by 
p r z y  n a d c h o d z ą c y c h  w y b o r a c h  n a  d z i e ń  
w y b o r ó w  u w a l n i a n o  r o b o t n i k ó w  z p r a c y .

6) Należy rozpocząć akcyę za umożliwieniem r o-



b o t n i k o m  k o l e j o w y m  korzystania z p rawa wy­
borczego.

7) W niosek k r a w c ó w  k r a k o w s k i c h :  K o n ­
gres protestuje przeciw używaniu żołnierzy do robie­
nia uniformów oficerskich.

Po wyczerpaniu porządku dziennego, zamknął prze­
wodniczący obrady okrzykiem na cześć międzynaro­
dowej socyalnej demokracyi. Okrzyk ten powtórzono 
trzykrotnie z zapałem.

K O R E S P O N D E N C Y E .

W arszaw a w styczniu.
Ogłoszono nam  wiadomość urzędow ą o 

^uwolnieniu lir. Szuw ałow a od obowiązków 
jenera ł-gubernato ra  i dowodzącego wojskami 
okręgu wojennego warszaw skiego.* N ajw aż­
niejsza ta  figura u nas w osobie p. Szuw a­
łow a, niczem się nie zaznaczyła podczas 
sw ych dw uletnich rządów. Pam iętać go chyba 
będą tylko mali w ychow ańcy gim nazyów, 
których specyalnie wym ustrow ano po woj­
skowem u na jego  przyjęcie, kazano m aszero­
w ać i w ydaw ać dziki okrzyki „hurra*!

M aszyna rządow a raz nakręcona idzie 
zawsze jednakow o — źle, albo gorzej niż 
źle, jeśli przedstaw iciel je j jest jakim ś spe- 
cyalnym  szubrawcem . Osobistość Szuw ałow a 
nie wiele zaw ażyła na losach naszego kraju 
m ała  różnica zachodzi między czasem, kiedy 
rozjeżdżał po k raju , a  ostatnim i k ilku miesą- 
cami, kiedy leży sparaliżow any. Nie trosz­
czym y się też o to, kogo nam  tu przyszłą. 
Wiemy, że najm ądrzejszy dyplom ata nie p o ­
trafi pogodzić w ym agań interesów i bez­
pieczeństw a państw a rosyjskiego z naszemi 
naturalnem i praw am i.

Mniemanie to nie jest wreszcie tajem nicą 
d la  nikogo. Mieliśmy tego dowody nader 
liczne w odgłosach prasy rosyjskiej o „pol­
sko-ruskich stosunkach." T rudno orzec, co 
pobudziło różnych niepow ołanych proroków 
do naw oływ ania nas z jednej strony sfery 
rządzące, z drugiej naród do świętej zgody.

W szyscy stw ierdzając fak t n i e n a w i ś c i  o- 
bustrounej, na najdziksze w padają pom ysły, 
aby  w yjaśnić jej przyczyny. A tym czasem  
to tak  proste, tak  ja sn e  są rzeczy, że my 
Polacy „samodzielnego państw a n i e  możemy 
stanow ić". N iepodobna tu wyszczególniać 
m nóstw a dzikich w prost pom ysłów w ro­
dzaju rady  p.  Jarosza , abyśm y się nareszcie 
przestali w stydzić tego, że „Polacy ży ją z 
R ossyanam i, jak  m łodszy b ra t ze starszym , 
k tó ry  jak o  d o ś w ia  d c z e  ń s z y p r o w a d z i  
z a  n i e g o  g o s p o d a r s t w o . *

N a jednym  jed n ak  punkcie zdaje się pa­
now ać zgoda. Nasi rosyjscy opiekunowie 
z p rasy  przyznają w szyscy i za najw ażniej­
szy powód podają —  złą  adm inistracyę 
kraju . Ja k  pow iada jeden  z w y r a z i c i e l i  opi­
nii Ogółu Old Glentelman „nie wiadomo, 
co w tym kra ju  jest prawem , a  co bezpra­
wiem*. W inien więc tu jest nie rosyjski rząd, 
nie „rosyjski człow iek11, ale „russkij czyno- 
wnik* (urzędnik).

T a k  m o ż n a  s i ę  na to zgodzić, że „ r o s y j ­
ski czynownik* je s t bardzo pom ysłowym  
w w ykonyw aniu bezpraw ia, szczególniej zaś 
w łapow nictw ie. „Ł apów ko- zdolność", ja k  
zręcznie nazyw a to uzdolnienie jed en  rosyj­
ski publicysta, dochodzi u nich do wysoko­
ści ta len tu . Łapów ki się bierze wszędzie 
i w najrozm aitszy sposób. „K ażda pszczółka, 
z każdego kw iateczka łapów eczkę bierze* — 
mówi rosyjskie przysłowie. M ądrość narodu 
u trw ala  się w przysłow iu.....

Jeśli ty lko wspomnimy o faktach w ostat­
nich czasach ujaw nionych, to dowiemy się, 
że w Radomiu policm ajster b ra ł łapów kę od 
złodziei i oszustów, w W ilnie od doróżkarzy, 
w E jsku policm ajster Babicz b ra ł od żebra­
ków  za pozwolenie w ystaw ania koło cerkwi, 
w  Kijowie brano od kupców. Tam  łapow nik 
zdobył się na oryginalny kaw ał. „Śniło mi 
się dziś, że dostałem  głow ę cukru i pud na­
f ty ” _ pow iada spotykając kupca. B iada 
kupcowi, jeśli się sen jego nie spraw dzi!

Podobno łapów ka również obroniła nas 
od w strętnego rozporządzenia, k tóre polegało 
na tem, iż ty tu ły  pism, książek i wszelkich 
w ydaw nictw  m iały b j'ć  umieszczane w j ę ­
zyku rosyjskim  obok polskiego napisu. Szy­
k an a  ta  m ogłaby w ytw orzyć zastój w na­
szym  ruchu wydaw niczym , narazić naszych 
w łaścicieli d rukarń  na chwilowe p rzyna j­
m niej s tra ty  — nik t nie d b a ł rozumie się
0 zecerów —  więc znalazły  się pieniądze
1 to grube pieniądze i rozporządzenie cof­
nięto. Złośliwi pow iadają, że nie ma takiego 
urzędnika od najniższego do najwyższego, 
k tó ryby  nie b ra ł łapów ki —  je s t to kw estyą 
dziesiątek  i tysięcy — rubli. ’ Jan ik .

Podatki pośrednie.
Jednem z najważniejszych zadań a zarazem i praw 

Par.amentu w każdem państwie konstytucyjnem jest u- 
walanie budżetu tj. udzielanie pozwolenia rządowi na 

Dańst Pocjatków i ściąganie innych dochodów, jakie ma
wo i wydawanie tych pieniędzy na rozmaite cele. 

ament uchwala jakość i wysokość podatków i

rozkład tych ciężarów podatkowych na pojedyncze war­
stwy ludności. Stąd ma dla nas zdobycie władzy poli­
tycznej takie wielkie znaczenie. Ogólna suma dochodów 
państwa austryaekiego wynosi w tym roku 692,703.959 
złr. a W., wydatków zaś 692,161.183. W roku 1868 wy­
nosiły dochody tylko "281,240.000 a wydatki 320,230.000 
złr. W ciągu niecałych trzydziestu lat dochody wzrosły 
o blizko 150% wydatki zaś o 110%, Z całej t*j olbrzy­
miej sumy dochodów przypada więcej niż %  części na 
same podatki, a z tego znowu %  c z ę ś c i  p r z y p a d a ­
j ą  n a  p o d a t k i  p o ś r e d n i e .

Podatkami pośredniemi nazywamy takie podatki, 
których kontrybuent (tj, opłacający podatek) nie zanosi 
sam bezpośrednio w gotówce do urzędu podatkowego, 
ale które opłaca za niego kupiec lub fabrykant.

Są więc t. zw. „taksy i należytości prawne", (które 
wynoszą 22,087.600 złr. aw.) tj- rozmaite opłaty, nale­
żące się państwu za usługi oddane obywatelowi. Opłaty'' 
te uiszczamy sami albo w gotówce, albo też najczęściej 
w stemplach. Większa część z tego rodzaju podatków 
zalicza się do kategoryi podatków bezpośrednich wpraw­
dzie, ale też i najmniej słusznych, inne natomiast są 
pośredniemi. Tutaj też należy także ów podatek na ro­
zum i na wykształcenie ludu, osławiony stempel dzien­
nikarski.

Drugim rodzajem podatków pośrednich jest „opłata 
konsumcyjna", która znowu dzieli się na :  podatek spo­
żywczy, cło, podatek szynkowy i monopol. Cło płaci się 
od towarów, które się przywozi do kraju, alt,o też od 
tych. które się z kraju wywozi. Czasami opłaca się tak­
że cło przewozowe.

Państwo obejmuje niekiedy niektóre artykuły spoży­
wcze na swoją własność i na wyłączną sprzedaż jak n. 
p. w Austryi sól, tytoń. To nazywamy „monopolem pań­
stwowym". _ .

Najważniejszym z podatków pośrednich jest jednak
podatek „spożywczy." Rząd podatek ten wymierza we­
dług ilości danego artykułu spożywczego, a]bo temu, 
który ten artykuł wytwarza, albo też k u p c , , ^  który go 
sprzedaje. Rzecz prosta jednak, że podatku tego nie o- 
płaca fabrykant, ani kupiec, ani szynkarz sam, lecz że 
dolicza ten podatek do ceny towaru i w fen sposób 
spycha cały ciężar podatku na tych, którzy towar ku­
pują i spożywają

Podatek spożywczy opłaca się u nas w innej wyso­
kości na prowincyi ŵ tzw. „zamkniętych miastach", do 
których się zalicza także między innemi Kraków i Lwów. 
Wino, jabłecznik, mięso, piwo, wódka, cukier nafta i 
fabrykacyaurożdży podlegają opodatkowaniu w całej Au­
stryi ; w „miastach zamkniętych" także jnne artykuły 
spożywcze jak: ryż, mąka, jarzyny strączkowe, ziemniaki, 
kasza, chleb, drzewo, węgiel i pasza tj. siano, słoma, 
koniczyna itp.

Podatek spożywczy musi opłacać każdy mieszkaniec 
kraju bez wyiątku: każdy, chociażby najuboższy, który 
zje lub wypije cokolwiek, płaci od tego podatek pośre­
dni — spożywczy ! Ponieważ zaś podatkiem tym obło­
żone są wszystkie najpotrzebniejsze środki do życia i po­
nieważ jakiś bogaty kapitalista — milioner nie potrafi 
skonsumować dwa, trzy, lub dziesięć razy wiecej, aniżeli 
biedak krawiec lub wyrobnik zwyczajny, przeto podatek 
spożywczy dotyka zarówno najbogatszego, jak najuboż­
szego. Takby było, gdyby podatek ten sprawiedliwie był 
wymierzony. Ale my widzimy, że tak nie jest, że wów­
czas kiedy od litra piwa płaci się podatku spożywczego 
2 kr, to od litra wódki płaci się 7 kr ; od kila cukru 
płacimy 11 ct, od kila nafty 8 ct.

W  gminach wiejskich i w miejscowościach mających 
mniej niż 10.000 mieszkańców, płaci się podatek'spo­
żywczy : od wołu, byka, krowy, eieleeia'
starszego niż rok 2 złr. 52 ct.
od cielęcia młodszego niż rok — 42 „
od owcy, barana, kozy i capa — 17 „
od prosiaka niżej 14 klgr. — 11 „
od świni od 5 — 1-9% klgr. — 32 „
od świni ponad 19V2 klgr. — 03 „
od 100 klgr. słoniny, salami, kiełbasy, lub

pekelfleischu — 94 „
od hektolitra wina 2 złr. 97 ct.

Jeżeli jednak ktoś sobie kupi odrazu wiadro wina. 
w takim razie nie potrzebuje opłacać konsumeyi. A wiec 
dwór lub proboszcz, który ma na to, aby sprowadzić 
sobie naraz paro beczek dobrego wina, ten nie płaci za 
to żadnego podatku, ale biedak, któryby w czasie cko- 
loby chciał sic napić odrobino najlichszego sikonia, ten 
musi opłacie wysoki podatek, A podatek ten jest tem 
większy (w procentach), im tańszem, a więc i lichszem 
jest wino, bo taryfa oznacza tylko jedną 'sum ę  2 złr. 
97 ct. za hektoliter wina bez różnicy, czy to wino ko­
sztuje 50, czy 150 złr. Cena zatem tego wina podniesie 
się zawsze tylko o 2-97 złr. na hektolitrze, ale w sto­
sunku procentowym podniesie się ona w pierwszym wy­
padku o 6 %, w drugim zaś o nie całe 2 °/0.

W innych miejscowościach, liczących więcej aniżeli 
10-000 mieszkańców, podatek spożywczy jest  znacznie 
wyższym.

Podatek spożywczy opłacają rzeźniey, masarze i w ła­
ściciele gospód, jeżeli sami biją trzodę lub bydło. P a ń ­
stwo zaś pobiera ten podatek, albo wprost od płacących, 
albo też wydzierżawia pobór podatku.

W  roku 1893 pobrało państwo od ludności zamie­
szkującej miasta (oprócz 7 miast „zamkniętych") i wsie 
podatku spożywczego 97,103.845 złr. w. a. a ponieważ 
ludność ta wynosiła wtedy 21*756.600, przeto wypadło 
na jednego mieszkańca 4 złr. 45 ct.

W roku 1888 przypadło na jednego mieszkańca tych 
miejscowości i wsi tylko 2 złr. 70 ct. zapłaconego po­
datku spożywczego. W ciągu pięciu lat wzrósł więc ten 
podatek o 65%!! Wzrósł zaś kosztem wyłącznie tylko 
ludności biednej !

Ciężary te jednak jakie musi znosić cała ludność 
państwa nie są jeszcze niczem, wobec tego ucisku po­
datkowego, jaki przygniata mieszkańców „miast zam­
kniętych".

I tak opłaea się podatku konsumeyjnego (tj. spoży­
wczego) w „miastach zamkniętych":

złr. ct.
od hektolitra w i n a ......................................... - 3  18
„ „ jabłeczniku ..... ............................. — 95
„ „ Piwa .......................................... — 70
„ „ o c t u .............................. — 47
„ wołu, krowy, cielęcia starszego niż rok po 4 20
„ nierogacizny ważącej więcej niż 19% kg. 1 05
„ 100 kg. świeżego, lub solonego, albo też 

wędzonego mięsa bez względu na
jego j a k o ś ć  '  • . 1 56

„ gęsi, indyka, kaczki p o .................................— 5‘/„
„ pary k u r c z ą t ................................................ — 2
„ dzika ważącego 17 kg. lub więcej . . . — 79
„ sarny, kozicy p o ...........................   . . . — 26*/»
„ 100 kg. ś l e d z i .........................................................— 62
„ „ „ ostryg, r a k ó w ........................................— 62
„ „ „ sardynek, k a w i o r u ............................— 94
„ „ „ ryb r z e c z n y c h ........................................— 62
„ „ „ r y ż u ........................................................... 1 87
„ „ „ mąki, chleba, grysiku lub kaszy . — 31

„ „ „ szparagów, zielonego groszku . . — 19
„ „ „ masła, tłuszczu gęsiego, smalcu . 1 87
„ „ „ sadła w i e p r z o w e g o  1 25
„ ’ „ „ pachnącego lub zwykłego mydła 2 25
„ „ „ wszelakiego s e r a  I 41
„ 1 metra kubicznego drzewa twardego . . — 8
„ 1 „ „ „ miękkiego . . — 5
„ 100 kg. węgla kamiennego, brunatnego lub

k o k s u  — 3'/9
Oprócz powyższego podatku konsumeyjnego pobierają 

jeszcze „miasta zamknięte" dodatki miejskie, na potrze­
by miasta. W ten sposób biedny spożywca, opłacający, 
jak z powyższego widać, największy podatek konsumcyj- 
ny od tycli artykułów żywności, których najwięcej uży­
wa, płaci na miejskie potrzeby osobny dodatek.

Najwięcej opodatkowanymi artykułami żywności są 
i tutaj wódka, piwo i wino.

Od kilograma pośledniejszego mięsa, wątroby, nerek, 
i flaków, kiełbasy choćby z końskiego mięsa, pobierają 
miasta, Kraków i Lwów 1 et. dodatku, rząd zaś 1% ct. 
podatku konsumeyjnego — razem więc 2 '/2*ct. Natomiast 
płaci sią rządowi za parę kur 2 ct podatku, a miastom 
jak Kraków i Lwów tylko ' / ,  ct. dodatku. Czyli, że za 
kilogram flaków lub najnędzniejszej kiełbasy płaci ubo­
gi spożywca w sam raz tyle podatku konsumeyjnego, 
ile płaci za parę kurcząt taki spożywca, którego na nie 
stać.

Szczególnymi względami zarówno rządu jak i miast 
cieszą się spożywcy takich smakołyków, jak kawior, sar­
dynki, sardele w oliwie, za które opłata konsumcyjna 
wraz z dodatkiem miejskim wynosi 2 do 2%  centa za 
kilogram.

Wobee tego słusznem więc jest żądanie nasze, aby 
stanowczo zostały usuniętemi wszelkie podatki pośrednie 
bez wyjątku a w ich miejsce został naznaczony jeden 
ogólny podatek dochodowy progressywny tj. równo w 
górę postękujący. Żądamy zatem, ażeby oznaczono mi­
nimum dochodu wolnego od podatku (tj. aby np. ktoś, 
kto ma 500 złr. rocznego dochodu był wolnym od 
wszelkich podatków) a następnie, aby podatek wzrastał 
równomiernie w górę wraz z powiększaniem się docho­
du. Kto np. ma 1000 złr. dochodu rocznego płaciłby 
1% podatku, kto ma 10000 złr. płaciłby 2 % ,  kto ma 
50000 złr, 8 %  itd. Mówiąc o tem na ostatniem zgroma­
dzeniu zauważyłem, że w ten sposób m o ż n a b y  dojść 
do 100% podatku i że byłbyjto środek do wywłaszczenia 
wielkich kapitalistów np. Rothsehilda. Naszym antyse­
mitom nie spodobał się jednak ten projekt.

Bardzo wielkie kapitały należałoby zatem stosun­
kowo bardziej obciążyć.

Rzecz prosta jednak, że to musiałoby gdzieś zna- 
leśó swoją granicę; już sam kapitalistyczny charakter 
dzisiejszego państwa nie dopuściłby do zbytniego prze­
ciążania wielkich kapitałów. Ważną jest tutaj także 
kwestya kontroli opodatkowanych i dokładnego oblicza­
nia istotnych dochodów. Boć przecie na dobrowolne sa- 
mooszacowywanie się nie możemy się chyba spuszczać. 
Krzywdy, które wyrządziła chłopom przed 15 laty ko­
misya katastralna i ciągle powtarzające się fałszowanie 
„fasyi" (dla obliczania podatku domowo-czynszowego) 
będą dla nas wieczną nauką, jaką pod tym wziriędem 
jest moralność posiadających — szlachty i kapitalistów.

Podniesiono przeciwko podatkom dochodowym za­
rzut, że kapitaliści z czasem mogliby i ten rodzaj po­
datków zepchnąć na barki konsumentów, że podatek 
dochodowy nie jest wcale bezwzględnie bezpośrednim. 
Słusznie, ale my też dążymy nietylko do wprowadzenia 
p r o s t e g o  podatku dochodowego, lecz domagamy się 
podatku p r o g r e s s y  w n e g o ,  t. j. równomiernie coraz 
bardziej wzrastającego, a obok tego domagamy się ko- 
misyi podatkowych, wybieralnych z ogółu obywateli drogą 
powszechnego głosowania i jawnych, dla każdego do­
stępnych wykazów podatkowych i majątkowych, nadto 
zaś surowych przepisów karnych na defraudantów po­
datkowych. Wówczas przypisanie podatku do eeny to­
warów musiałoby, po pierwsze: sprowadzić (zwłaszcza u 
wysoko opodatkowanych) znaczne podwyższenie się do­
chodów, a w następstwie tego nowy wymiar podatków. 
Po drugie zaś, gdyby wysoko opodatkowany kapitalista 
chciał ciągle powtarzać na nowo tę operacyę, w takim 
razie podskoczyłyby nagle znacznie w górę eeny jego 
towarów, a wtedy konkureneya niżej opodatkowanych, 
jak wogóle zresztą wolna konkureneya, prawa popytu 
i podaży, zmusiłyby go do cofnięcia się. Przykład: A. ma 
1 milion dochodu i płaci 40 %  podatku; B. ma tylko 
100.000 dochodu i płaci tylko 10% podatku, (/dyby 
obydwaj chcieli doliczać podatek do ceny towaru, w ta­
kim razie A. musiałby sprzedawać swój towar o 40% 
drożej, a B. tylko o 10% drożej i niezawodnie A. mu­
siałby zbankrutować, bo niktby mu jego towaru nie kupił.

Wkońcu jedna uwaga: Urzeczywistnienie tego na­
szego żądania da się tylko przeprowadzić stopniowo, w 
miarę tego, jak zaczną się urzeczywistniać 1 inne pun- 
kta naszego programu, j a k : ustawowe uregulowanie czasu 
pracy, ustawowe oznaczenie minimum zarobku i pań­
stwowe zabezpieczenie przed brakiem pracy, zupełna 
swoboda organizacyi, surowy zakaz kaitelow i ringów 
przedsiębiorców i t. d. Płonne, są zatem te obawy i je­
żeli istnieje możliwość przemienienia podatku dochodo­
wego na pośredni, to istnieje ona w teoryi, lecz w pra­
ktyce zastosowania nie znajdzie. T. A\

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Kraków. (Zgromadzenie „S i ły M.) Dnia 10 b. m. o 

godzinie 11 rano odbyło sie we własnym lokalu, stowa­
rzyszenia całoroczne walne zgromadzenie.) Po załatwie­
niu się ze sprawozdaniami kasy era i sekretarza i udzie­
leniu absolutoryum ustępującemu zarządowi, wybrano 
nowy zarząd Przewodniczącym został wybrany Teodor- 
czuk Władysław, drukarz, zastępcą przew. tow. Gębala 
Franciszek, murarz, sekretarzem tow. Kurach Stanisław, 
blacharz, a kasyerem tow. Borowiecki Rtanisław.

Kraków. (Zgrom. S to w .s to la rzy .)  Dnia 10 b .m. o 
godzinie 10 rano odbyło się we własnym lokalu stow. 
całoroczne walne zgromadzenie. Po odczytaniu protokołu 
z poprzedniego walnego zgromadzenia i wysłuchaniu 
sprawozdań kasyera i sekretarza wybr ano nowy wydział. 
Przewodniczącym został wybrany tow. Jan  Gracz, zastę­
pcami Stasiński Stanisław i Limanowski Jan, sekreta­
rzem Zuchajewicz Karol, kasyerem Limanowski Józef.

Kraków. linia 9 bm. o godzinie 3 popołudniu od­
było się we własnym lokalu tego stowarzyszenia walne 
całoroczne zgromadzenie stow. „Briiderliehkeit". Do za­
rządu stow. zostali w ybran i : tow. J. Grobler, przewod­
niczący, H. Silberstein zast. przew. L. Waehtel, kasyer 
i nadto dziesięciu wydziałowych.

Morawska Ostrawa. W ubiegła niedzielę odbyło się 
tu zgromadzenie ludowe robotników'szewskich. Na po­
rządku dziennym /.gromadzenia były dwa referaty. 1. 
O położeniu robotników szewskich. 2. Pią ta  kurya. Do 
obu punktów przemawiał w języku polskim tow. Ser­
kowski, po czesku zaś tow. Prokesz. Przy punkcie wnio­
ski i interpelacye zabrał głos tow. Serkowski i skryty­
kował postępowanie rady miejskiej miasta Wiednia w 
sprawie uchwalenia 25-eiu tysięcy na przyjęcie cara.



Tamtejszy komisarz, rozwiązał zgromadzenie, motywując 
tom, że na porządku dziennym nie ma wniosków i in- 
terpeiaeyj.

W Stryju odbyło się dnia  9 b. m  poufne zebranie 
w sali Schwarza z porządkiem dziennym: położenie 
robotników kolejowych i wybory do rady państwa. 
Przewodniczył to w. Ga l e wi c ,  z, referował tow. B ó- 
r y s ł a w s k i .  Mówca opisał położenie robotników ko­
lejowych pod rządami „jenerała ' Guttenberga. ' W Stryju 
spec ja ln ie  gnębi i wyzyskuje robotników inspektor 
Majewski, którego postępowanie napiętnował mówca 
w oslry sposób. Dalej omówiono wybory do rady pań ­
stwa i przyjęto rezolucye w sprawie założenia s towa­
rzyszenia zawodowego dla robotników kolejowych, w 
sprawie  popierania  kandydata robotniczego. — Poli­
c janci,  którzy nadbiegli celem rozwiązania zebrania, 
nie zastali już nikogo.

Z warsztatów i fabryk.
Przechadzka po piekarniach. Chcąc nastręczyć 

sposobność p. L a s k o w s k i e m u ,  delegatowi namie­
stnictwa i staroście krakowskiemu, do bardzo po­
żytecznej odmiany w ciężkiej jego pracy przedwy­
borczej. zapraszamy go uprzejmie do przedsięwzięcia 
małej przechadzki inspekcyjnej na  Półwsie-zwierzynie- 
ckie. Trm będzie on mógł się przekonać, że majster  
piekarski Franciszek Z ł a  m a I na  d w ó c h  czeladni­
ków trzyma aż d z i e w i ę c i u  uczniów Chłopcy ci 
spią wszyscy na jednej pryczy drewnianej i jednern 

.łóżku w ciasnej, dusznej i brudnej izdebce. Oprócz 
tej izdebki jest  wprawdzie jeszcze druga komórka, 
przerobiona z chlewika na świnie na  sypialnię dla 
chłopców, ale w tej sypialni wszystkie okna w szybach 
są dawno już powybijane a w piecu rozburzonym n i­
gdy się nie pali.

Pana  komisarza przemysłowego w krakowskim 
magistracie zaś prosimy, by zechciał odwiedzić p ie­
karnię  białego pieczywa T r a m  e r a  przy ul. Rajskiej
1. 22. Wilgoć i brud jakie tutaj panują  są  wprost nie 
do uwierzenia.  Trzy ściany w tej piekarni (bo przy 
czwartej stoi piec) i powała  pokryte są gnojem, po­
wstałym z mąki, kurzu i wilgoci, w którym się kryją 
niezliczone żyjątka wszelkiego gatunku. Bułki leżące 
na  „garacń“ w krótkim czasie rozpływają sią w wo­
dzie spływającej na  nie ze ścian i z powały i pokry ­
w a ją 's ię  ciemnemi brudno-czerwonemi p lam kami po­
wstałem! z kropel wilgoci, kapiących z pordzewiałych 
szyn żelaznych, podtrzymujących pułap. W piekarni 
tej pracuje czterech czeladników, trzech chłopców 
i parobek. Dla tych o ś m i u  ludzi są tylko t r z y  łó ­
żku. Chłopcy spią więc na  garach a parobek na  pie­
cu lub na  wozie z mąką Wszystko więc dzieje się 
ściśle według rozporządzeń inspektora p rzem ia łow e­
go i okólników c. k namiestnictwa galicyjskiego!!! . .

Co się s ta ło  z wkładkami do kasy chorych. U pie­
karza Franciszka Z ł a m a ł a  na Półwsiu zwięrzyniec- 
kietn p racow ał tow. Józef S e i p  od połowy paździer­
nika do połowy listopada t j całe cztery tygodnie. 
Około 15 lis topada zachorował Seip obłożnie i m u ­
siał się do łóżka położyć. Kiedy chciał wezwać leka­
rza posła ł  do Złamała  żonę swoją po książeczkę z 
kasy chorych, Złamał jednakowoż oświadczył, że o n 
w c a l e  Seipa w kasie chorych powiatowej nie zgłosił 
i nie płacił  za niego. Seip chorował pięć tygodni i 
przez ten cały czas nie dostawał naturalnie ani centa 
od  Z łam ała  ani tem mniej z kasy chorych. Dodać tu 
trzeba, że Złamał nie płaci swoim c ze ladn ikom  nigdy 
t zvv. workowego (mehlgeldu), lecz powiada, że z tych 
pieniędzy będzie opłacał  kasę chorych. Tow. Seip 
zrobił  o tem doniesienie do starostwa krakowskiego, 
w którem dom aga się postąpienia w e d ł u g  p r a w a  
ze  Złamałem i zasądzenia p ana  majstra  na  zwrot ko­
sztów leczenia i wypłacenia  takiej sumy, wieleby wy­
niosła  zapomoga z kasy chorych za przeciąg pięciu 
tygodni. Złamał wydalił  obecnie tow. Seipa z pracy, 
pod pozorem, że jest  chory i że nie nie może p raco ­
wać 1

My ze swej strony zwracamy tylko uwagę Świe­
tnego ck. starostwa i zarządu powiatowej kasy cho­
rych. że tego rodzaju fakta są w krakowskim powie­
cie na  porządku dziennym i że obowiązkiem ich jest  
o k a żd a n  z nich robić natychm iast  doniesienie do 
prokuratoryi państwa !

T o w arzy sze ! Tow arzyszki!
W  niedzielę dnia 17 stycznia b. r. o godz. 

5 popol., w sali rady m. Krakowa, dbędzie się 
ZGROMADZENIE LUDOWE.

N a porządku d z ien n y m : Reforma sta tutu 
gminnego.

N a to  zgromadzenie zaprosił Kom itet p a r­
tyjny wszystkich radców miejskich.

Zapraszam ogólny komitet przedwyborczy 
na zebranie w lokalu redakcyi .,Naprzód" n a  
n i e d z i e l ę  o g o d z i n i e  10 r a n o .  Na po­
rządku dziennym spraw y ważne.

P r z e w o d n i c z ą c y ,
J a n  Englis c.

k r o n i k a .
Odczyt dra Zofii D a s z y ń s k i e j ,  zapo­

w iadany w naszem piśmie, należał do tych 
poważnych spraw , których nie podobna zbyć 
kilkoma pochw ałam i. Postaram y się też wy­
dać go w osobnej broszurze dla szerszej p u ­
bliczności. To jedno  dzisiaj podnieść m usim y, 
że prelegentka zrozum iała znakomicie różnicę, 
jaka  zachodzi między podstaw am i ekonom i- 
cznemi dawnej rodziny, a dzisiejszej; oceniła 
jasno  zależność konieczną losu kobiety od ro­
zwoju kapitalizm u, ru jnującego nowoczesną 
rodzinę niem al do szczętu. To też zam iast 
frazesów o „niewoli" kobiet zależnych od „ty­
ranii" mężczyzn, zam iast m orałów , mieliśmy 
daty naukow e i statystyczne... Prelegentka 
zwróciła się do kobiet klas wyzyskujących z 
gorącem  w ezwaniem , aby się zbliżyły do sióstr 
swoich już przez ciężką, straszną pracę „wy­
zwolonych" i aby tam  szukały n a u k i  d l a  
s i e b i e ,  nie tanich m orałów  dla robotnic. 
Ju tro  należy do ludności pracującej, przed 
tem  ju trem  jednak już kobiety klas wyższych 
pow inny m ieć-gorące serce dla ludu, powinny

osłabiać klęski walk klasowych, być złotym 
m ostem  przyszłej zgody... Czy takie w ezwania 
odniosą swój skutek — nie wiemy. Chyba 
najgorętsze serca i najdzielniejsze um ysły  zdo­
łają przebić rnury klasowych interesów, prze­
sądów i uprzedzeń. A tym czasem  m ateryały 
do „złotych m ostów zgody" takie m ają „de­
likatne" nerw y, takie (w najlepszym razie) 
„wyanielone" dusze, że dopraw dy sztuka z 
tego m ost zbudow ać w codziennem życiu.

Szkoda że na odczycie tak  m ało było ro ­
botnic, choć zrósztą sala była przepełniona.'

Tchórzostwo ludowców najlepiej okazuje 
fakt, że zam iast na publicznem zgrom adzeniu 
w łościan w cyrku w ystąpić z krytyką naszego 
program u, aby nas chłopi sądzili, pojechali 
do B r o n o  w i c  i t am dr.  M i k o ł a j s k i  (któ­
ry  był na zgrom adzeniu w cyrku) wobec kil­
kunastu  chłopów „niszczył" nas. Słusznie też 
zrobił, występując tak  tajem niczo, bo gdyby 
by ł w ystąpił z tem  publicznie, to otw orzyłby 
wszystkim oczy na reakcyjną demagogię lu 
dowców, obliczoną na rozdwojenie chłopów 
i robotników . P r z e m a w i a ł  o n  p r z e c i ­
w k o  8 - g o d z i n n e m u  d n i o w i  r o b o c z e -  
m u , bo przez skrócenie czasu pracy robotni­
ków podrożeją produkty  kupow ane przez chło­
pów !

Poseł W ó j c i k  na  tem  „zebraniu" rzucił 
potw arz na socyalistów, że pod jego firm ą, 
bez jego wiedzy zwołują.zgrom adzenia chłopskie. 
Oszczerstwo to świadczy o zarozum iałości tego 
pana posła, który sobie wyobraża, że jest 
wielkim człowiekiem i „dobrą firm ą". Jego 
„firm a" nie zdołała w Bronowicacb ściągnąć 
dw udziestu chłopów na zgromadzenie, podczas 
kiedy pod naszą firm ą zwołane, liczyło erkoło 
stu uczestników.

Aresztowano za kolportow anie odezwy wy­
borczej w K r a k o w i e  czterech robotników. 
Po spisaniu protokołu  wypuszczono ich na 
wolność. W  P o d g ó r z u  odbyło się 13 re- 
wizyj u różnych robotników , podejrzanych o 
zbrodnię kolportaży. Czuć w tem  zaraz rękę 
p. Kośtrzewskiego. W  L i m a n o w e j  areszto­
wano za rozdaw anie odezwy tow. Jana Malisza.

Niesłychane rzeczy dzieją się w powiecie 
krakowskim. Z poleceniem L a s k o w s k i e g o  
chodżą żandarm i od wsi do wsi, urządzają 
r e w i z y e  we wszystkich chatach i konfiskują 
znalezione odezwy. W  Brono wicach np. chcieli 
żandarm i s k u ć  włościanina Kosonia za to, że 
znaleziono u niego kilka odezw!

W obec te g o ,  że  nasza o d e z w a  w y b o r c z a  
n ie  j e s t  skonfiskowaną, je s t zabieranie jej 
bezpraw nem . W zyw am y tych, którym  odezwy 
odebrano, by wnieśli doniesienie karne do 
prokuratoryi w kierunku zbrodni nadużycia 
władzy urzędowej.

Niektórzy żandarmi zawczasu już po wsiach 
„przygotow ują się" do wyborów... W łaśnie 
donoszą nam o fakcie, gdzie żandarm  zam a­
w iał sobie kradzież w y b o r c z y c h  k a r t  
l e g i t y m a c y j n y c h .  P y tam y: z czyjego 
tajnego polecenia ciice zrobić tak i żandarm  
nikczemne ło trow stw o? W K rakow ie odpo­
wiedź na to chyba nie trudna... Publiczność 
wie na kogo ma patrzeć, choćbyśmy palcem  
nie wskazali... W zywamy, zawczasu w szyst­
kich wyborców, tj. pełnoletnich mężczyzn, 
aby swego praw a wyborczego nie dali niko­
mu ukraść.

Komitet włościański w ybrany na ostatniem  
zgrom adzeniu ludowem, zebra ł się niemal 
w komplecie i uchw alił tekst odezwy do 
wszystkich polskich chłopów.

Dwa nowe pisma partyjne pow stały z no­
wym rokiem : ,,R o b i t n y k “ organ rusko- 
ukraińskiej partyi socyalno-dem okratyeznej we 
Lwowie, i „V o 1 k s p r e s s e “ („P rasa  lu- 
dow a“) w Czerniowcacb. Napiszemy o nich 
obszerniej w najbliższym  numerze.

Jezuici wydali broszurkę pt. „Czerwony 
S ztandar11, gdzie w zw ykły  niesm aczny spo­
sób zohydzają pieśń robotniczą i zdrowy sens 
ludzki.

Przestrzegam y Tow arzyszy, ażeby nie są ­
dzili, że ta  broszurka w ydaną została przez 
orgauizacyą robotniczą i nie dali się złapać 
na sam — ty tu ł ,  bo szkoda naw et kilku 
centów. ________

Odpowiedzi redakcyi.
P. Jó ze f Bor. w Krakowie. W każdym podręczniku 

fizyki lub chemii używanym w g im nazjach  znajdziesz 
pan  prawo, że materya ani energia w przyrodzie nigdy 
nie giną, i że naodwrót  z niczego powstać  nie mogą, 
lecz tylko ciągłe odbywają przemiany. Jestto prawo 
fizyczne. Podręczniki owe są zatwierdzone przez c. k. 
radę szkolną krajową. Nie słyszeliśmy nigdy nic o walce 
między księżmi katechetami, a profesorami fizyki i chemii.

N A D E S Ł A N E .

Dr. W ilhelm  Piepes
dentysta

otworzył z a k ł a d  dentystyczny3 przy u licy  
G rodzkiej I. 18, SI. p iętro i ordynuje 

od godziny 9 — 1 i od 3 — 6.
Dla ubogich bezpłatnie we wtorki, czwartki 

i soboty od 8— 9 rano. ( i—4)

Rachunki partyjne.
Fundusz prasowy: 0. S. —  io. Pracownia  W erne­

ra — 57. Dochód z broszur 4 60. Z Jaworzna —-20 
Z funduszu wyborczego 10'—. Vor. §■—. Ch. —'07' 
F. M. — 05. Kalosz — -20. Z Krowodrzy i -—. Z fum 
duszu wyborczego 3 0 '—. G. —-05. Kotlarz — 08 Cze­
kaj —-10. By stłumić socyalizrn —MO. Deptuch — '10. 
M. K. *29. Razem 55 złr. 51 ct. Foprzednio wyka­
zano 237 złr. 34 ct. Razem 292 złr. 85 cp

Fundusz agitacyjny: Złożono na zgromadzeniu 5 3 6 .  
Robotnicy z Jaworzna 2 '—. Józef —-05. Bułat — MO. 
Razem 7 złr. 51 ct. Poprzednio wykazano 77 złr. 25 ct. 
Razem 84 złr. 76 ct.

Fundusz dla prześladowanych: Towarzysze „ s i ły “ 
Peszteńskiej 10'—. Łódeczka M3—. Z jjuszk i  1’67. Ka­
ługa  —*10. J ó z e f — ’05. 1. D. — T l .  Razem ł2  złr. 6 ct. 
Poprzednio wykazano 163 złr. 69 ct. Razem 175 złr. 75 ct.

Fundusz wyborczy: Od doktorki za listopad i gru­
dzień 5'80. Dutkiewicz 1'80. Czechowicz — '60. Potok 
— '60, Zw. Zag. Soc. Pol. (100 fr.) 47'60. Bross 2-50. 
WeinsBerg 2-50. S. D. — '30. Zuchajewicz —'80. Zwrot, 
z podróży z Trzebini 5 ' -  . Grobler 2'50. Zw. Zag. Soc. 
Pol 127- —, Lipiński 195. Wittefc i '  . Pawlikowski 
1'60. Pawlikowska — '50. Z,v. Zag. Soc IV.. przez 
matko 2'50. Razem 204 złr. 55 ct. Poprzednio wyka­
zano 421 złr. 87 ct. Razem 626 złr. 42 ct.

Na pomnik s. p. Michny: Introligatorzy P09. Po ­
przednio wykazano 3 złr. 74 ct. Razem 4 złr. 83 ct.

Sprawozdanie kasowe za \ l  Kwartał 1896 rok.
(od l października do 3t gruduia).

F u n d u s z  p r a s o w y .
D o c h ó d :  Pozostałość z III. kwartału l złr. 95 ct.

P renum era ta  w IV. kwart. 145 „ 72 „ 
Pren u m era ta  stowarzyszeń, 
sprzedaż pojedyncza i in-
seraty   868 „ 05 „
Dary w IV. kwartale . . . 292 „ 85 „

Razem . . 1308 złr. 57 ct.
R o z c h ó d :  Druk i stempel num erów

40 do 53 z. r  768 złr. 99 ct.
P e n s je  redaktorów, adm i­
nistratora i sekretarza . . 285 „ 00 „
Lokal za 3 miesiące . . .  42 „ 00 „
Koszta administracyi, eks- 
pedycya, telegramy, por- 
torya, fejletony i t. d. . . 184 „ 93 „
Opłata kasy chorych . . .  10 „ 53 „

Razem . . 1291 złr. 45 ct.
D o c h ó d   1308 złr. 57 ct.
R o z c h ó d  1291 n 4,5 n

Pozostałość na  I. kw. 189T 17 złr. 12 ct.
F u n d u s z  a g i t a c y j n y .

D o c h ó d :  Pozostałość z III. kwart. 122 złr. 80 ct.
Dary, dochód z zabaw i 
druków agitacyjnych . . .  84 ., 76 „

Razem . . . 207 złr. 56 ct.
R o z c h ó d :  P o d r ó ż e ,  zgromadzenia,  

druki telegramy, portorya,
i t. d  142 złr. 74 ct.

D o c h ó d ..................  207 złr. 56 ct.
R o z c h ó d .....................143 „ 74 „

Pozostałość na  I. kw. 1897. 64 złr. 82 ct.
Fundusz dla crześladowanych.

D o c h  ó d : Dary w IV. kwartale . —  175 złe.. 75 ct. 
R o z c h ó d :  Deficyt z IV7. kwartału  . 23 „ 90 „

Zapomogi w IV. kwartale 110 69 ..
Razem . . . 134 złr. 59 ct.

D o c h ó d .....................175 złr. 75 ct.
Rozchód ................. 134 „ 59 „

Pozostałość na  I. kw. 1897. 41 złr. 16 ct.

Zestawienie ogólne dochodów i rozchodów.
D o c h o d y :  Fundusz prasowy . . . 1308 złr. 57 ct.

agitacyjny . . .  207 „ 56 „
„ dla p rzęślach ■ 175 „ 75 „

R azem .  . 169L złr. 88 ct.
R o z c h o d y :  Fundusz prasowy . . . 1291 złr. 45 ct.

agitacyjny . . . 142 „ 74 „
„ dla prześiad. . 134 „ 59 ,,

Razem . . 1668 złr. 78 ct.
Dochód ogólny . 1691 złr. 88 ct.
Rozchód ogólny 1568 „ /S

Pozostałość na  I. Kw. 1897. 123 złr. 10 ct.

Za Komitet:
Ignacy  D a s z y ń s k i.  J o ze f Kleinberger.

Komisya kontrolująca:
A n to n i Bieńkowski. S ta n is ła w  Czechowicz.

J ó ze f Neider.

W  niedzielę dnia  17 stycznia 1897 r. odbędzie się 
w lokalu „ S 1Ł Y “ w Podgórzu przy ul. Józefińskiej 1. 21

r o c z n e  w a l n e  z g r o m a d z e n i e .
P o c z ą t e k  o godz. 2 popołudniu. ZARZĄD.

W stowarzyszeniu „Koło miejscowe11 kolejarzy w 
Krakowie przy ul. Floryańskięj 1. 55, 1. p., odbędzie  
sif  w niedziele dnia 17 grudnia  1897 r.

PRZEDSTAWIENIE A M A T O R SK IE .
P ro g ra m :  1) ADAM i EWA, operetka  w II. aktach 

2) PODEJRZANA OSOBA, komedya w I. akcie.
Początek z uderzeniem godziny 7-mej.

W niedzielę dnia 17 stycznia 1897 r. w stowarzy­
szeniu robotników krakowskich „SIŁ A11 odbędzie się

PRZEDSTAWIENIE ANAT0RSKIE.
Rrogram: J) DEBtUTANTKA, operetka  w I. a k c ie ’

2) RECEPTA NA TRYCHINg, krotochwila z e , śpie­
wami w I. akcie. — 3) T A N C E .

Początek o godzinie 7-inej wieczorem.

W sobotę dnia  16 stycznia 1897 r. o godzinie 7 
wieczór odbędzie się w s t o w a r z y s z e n i u  „Briiderlich- 
keit11 przy ulicy Krakowskiej I. 7, II. piętro

WIECZOREK Z ZABAWĄ TAŃCUJĄCĄ.
Wstęp dla Tow. i Pań  20 ct. dla gości 30 ct.
O liczny udział uprasza  ZABZĄD.

W niedzielę dnia 17 stycznia 1897 r. odbędzie się 
w stowarzyszeniu zawodowem  krawców

ZABAWA Z TAŃCAMI.
Początek o godzinie' 6 ’/2 wieczór Rynek główny 

iniz A —B. 1. 45 II  piętro.
1 O liczny udział uprasza ZARZĄD._______________

W stowarzyszeniu stolarzy Rynek główny 1. U  111 
piętro, odbędzie się  w niedzielę dnia 17 stycznia o 
godzinie 7 wieczór.

PRZEDSTAWIENIE AMATORSKIE
Później zabawa z tańcami.


